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M o u a r e h y a  A u s t r y a c k a .
r

i^zecz u rzędow a .
L w ó w  3. iipca. Gmina Nuśmicc,  w obwodzie  Żó łkiewsk im 

zapewni ia dla założenia szkoły t rywialnej  w tej wsi dla nauczyciela 
sumę 90  z ł r .  m. k. w go tówce i 17 korcy zboża,  a prócz tego p rzy ­
jęła na siebie obowiązek wybudowania i urządzen ia  domu na szkołę,  
u t rzymania w nim czystości  i dowożenia d rzewa na opał.

Krajowa władza szkolna wydając rozporządzenie  względem o- 
twarcia szkoły t rywialnej  w Nuśmicach , ma sobie równocześnie  za 
Pr»yjemny obowiązek podać tę od/. liaczającą się gor l iwość wspomnio-  
ne.j gmbiy ku podniesieniu nauk młodzieży z tą uwagą do wiadomo­
ści publicznej , ażeby p rzykład tej gminy liczącej w ogóle tylko^ 57  
osad z 400  mieszkańcami naśladowały t akże  inne daleko liczniejsze 
gminy , k tó re  jeszcze szkół  nicmnją.

S p ra w y  Itra jow e .
(Przybycie J. M. królowej Saskiej do Schonbrunu.)

W ie d e ń ,  6 . Iipca. Jej  Mość k r ó lowa  Sa sk a  p rzyby ła  wczo­
raj wieczór  do Schonbrunu .  ( L . k. a.J

(„Pesther Ztg.“ o podróży Cesarza.)

W ie d e ń ,  5 . Iipca. Dziennik Pesther Zeitung  z dnia 4. Iipca 
zawiera r ap or t  o podróży Cesa rza  Jego  Mości w tych miejscach,  
p rzez k tó r e  od Babolny aż do Budy prze jeżdża ł .  Jak  tu tak wszę ­
dzie entuzyazm był  niezmierny,  W  Acs był  obecny panujący książę 
Liechtenstein jako właściciel  dóbr  dla złożenia hołdu Naj j aśn ie j sze­
mu Panu.  W  Komorn radośnemi  okrzykami  powitała Monarchę w 
Ścieśnionych masach czekająca publ iczność.  Cesa rz  Jego  Mość do­
znawszy w Komorn,  jak wszędzie naju roczyst szego przyjęcia , zwie­
dziwszy wszys tko  i dawszy liczne a u d y e n e y e , udał  się dnia 2 . o 
dwunastej  w południe na plac wylądowania pa rop ływów,  poczem ru -  
s*ył w dalszą podróż do Gran,  I tu  pomimo słoty , zgromadz i ł  się 
n , eprzej rzany t łum ludu, a na jego czele publiczne władze i szlachta,  
k tóre z r adośc ią  witały ukochanego Monarchę.  Po u roczystem T e  
D eum  i zwyczajnych przeds tawieniach,  p rzychyl i ł  się Jego cesa rska  
Mość do usilnej prośby  przybyłych z daleka włościan dla zobaczenia 
8Wego Cesarza  i Pana,  i kaza ł  im gminami poprzed siebie przeciągać.  
Radość tych wieśniaków była nie do opisania.  Jak  w Gran  t ak i w 
Komorn darował  Jego ces. Mość wielu więźniom resz tę  kary.  O ósmej 
godzinie wieczór  uda ł  się Monarcha paropływem w  dalszą podróż do 
Budy i s tanął  tam o północy.  ( M )

(K urs w iedeński z 9. Iipca 1852.)
O bligacye długu państwa 5%  96*V1C; 4% %  87% ; 4%  — . 4%  z r. 1850 

— ; wylosowane 3%  — • Bosy z r. 1834 — ; z roku 1839 132% . W ied. 
miejsko bank. — . Akcye bankowe 13G3. Akcye kolei pół. 2215. Glognickiej 
kolei żelaznćj 790. Odenburgskie — . Iłudwejskie — . Dunajskiej żeglugi 
parów. 7211/,,. Lloyd 626% .

A n giia .
Teraźn ie j sze rozwiązanie par lamentu angielskiego cechuje wn- 

Zną epokę w dziejach tego narodu.  Z łożony głównie z żywiołów 
whigo wskich s łużył  ten par lament  przez  kilka lat za podporę mini­
s t er s twu,  k tó re —  tego mu kontynent  t a k  p rędko niezapomni — w 

j^eniach swoich nieuważało bynajmniej  za g łówne zadanie u t r zym a-  
n\a Przyjaźnego i lojalnego porozumienia z mocarstwami  zagraniczne 

j a kk o lw iek  niejedna mowa od t ronu z chlubą zapewniała  o istnie-  
_ akiego po ro zu m ie n ia , cóż to mogło stanowić w obec faktów
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niu ^ k k o l w i e k  niejedna mowa od t ronu z chlubą zapewniała o istnie-  
p r(j c akiego po ro zu m ie n ia , cóż to mogło stanowić w obec faktów 
w jCa ^ w o d u ,  żc mowy od t ronu j akie się zdarzają w kraju,  gdzie 
vvje(; C*n' e panuje system p a r l a m en t a r ny ,  nie we wszy s tk i—  — - -  
„ ’ „ ’ ,nają wielką wagę i częs tokroć  zachowują tylko i

Z jZerhkiem istoty r zeczy.

em co za -  
ują tylko formę i po-

s z ł e  . Iat*OUlo ,  że mini steryum R ussc l l-P a lm ers ton  w ciągu ze-  
ste • * ° a^  sz e re g klęsk poniosło,  a przecież g łowy tego mini-
placuUm,I '"k U'Vaaały za rzec7j konieczną dać hasło do ustąpienia z 

, . a. S*ęboko zakorzenioną była wiara w nieodzowność tego 
ga nie u nietylko vv głowach j ego  s t r on n ic tw a ,  że odstąpiono nawet

od dawnej  t r adycyi  decydowania  wed ług  większości .  Raz sądzono , 
że ówczesny mini ster  sp raw  wewnęt rznych j edynie  j e s t  zdolnym u- 
t r zymać  w izbie niższej  należytą większość g łosów i dlatego przez 
palce pat rzano na niebardzo zachęcające r ezul ta ty j ego  urzędowania.  
Z  drugiej  stro >y uważano mini steryum pro tekcyoni s tyczne za niepo-  
dobnem ponieważ sam protekeyonizm miano za niepodobieńs two.

T e r a z  stało się j a snem,  dlaczego mini steryum Derhy  aż do o- 
s tatnich dni odwlekało rozwiązanie par lamentu.  Chciało bowiem u to ­
rować sobie lepiej i rozsze r zyć  drogę,  k tórą ma postępować i p rzy­
znajemy chętnie,  że  mu sle to szczęśl iwie powiodło.  Miało dos ta t e ­
czny czas , aby w sposób odpowiedny rzeczywis tym s tosunkom k r a ­
ju  przerobić s t ronnicze pojecie p r o te k c jo n iz m u ,  i nikt  bezst ronny 
nic temu za rzucić  n iemoże ,  że t e raz  dla zagrożonych  interesów’ rol ­
n ic tw o ,  włącznie z posiadaczami g runtów i dzierżawcami,  żądaną j e s t  
ta sama miara ochrony i uwzględnienia co i dla indust ryi .  Oprócz 
t ego korzysta ł  te raźnie jszy gabinet  ze sposobności ,  aby p rzygotować 
prawdziwie zaspoka jające  porozumienie z kontynentem , tak iż najo­
s t r ze jsza k ry tyka  przeciwników niezdołała udowodnić,  żo z tej p rzy­
czyny choćby najmniejszy s ta ł  się uszcze rbek  h on o r o w i ,  potędze i 
d ob rze  zrozumianym korzyśc iom Anglii.

Bod takiemi auspieyami niewypadną zapewne przysz łe  wybory 
do par lamentu na n iekorzyść rządu.  P ierwotnie  już  było dobrym zna­
kiem , że agi tacya,  k tórą  pan Cobden i zwolennicy jego za raz za 
wstąpieniem do urzędu lorda  Derby zaimponować chcieli,  zbyt  prędko  
spe łzł a  w powszechnej  obojętności .  Od owego czasu więcej jeszcze zna ­
l azły umysły czasu i sposobności ,  by się uspokoić ,  a gabinet  postę­
pując bez namiętności  k rok za k rok iem zajął  s t anowisko , z którego 
jasny mając pogląd na s tosunk i z większą ł a twością  ująć może w 
swoje r ęce ich k ie runek ,  ( L . k . a .)

— [(Dekret względem rozw iąza iia  dawnego i zwołania nowego parlamentu.)
L o n d y n , 2.  Iipca. W cz or a j  o półdoczwar te j  po powroc ie  z 

ceremonii  odroczenia par lamentu była k ró lo wa  na posiedzeniu tajnej 
r a d y ,  gdzie uchwalono proklamacyę  rozwiązania i zwołania par lamen­
tu.  —  Oprócz hr.  Malmesbury mieli j e szcze  lord Lousdale i p. Spen­
ce r  Walpo le  audyeneye u królowej .

Ogłoszony w u rzędowej  Gazecie de kr e t  rozwiązania par lamentu  
j e s t  następującej  t r e śc i :

„ W  imieniu k rólowy Victoria Reg.  Ponieważ uznal iśmy za 
r zecz  s tosowną,  po wysłuchaniu naszej  tajnej  r ady rozwiązać t e ra ­
źniejszy pa r l a m en t ,  k tó ry dziś zos ta ł  odroczony i odroczonym zo­
stanie aż do piątku dnia 20 . przysz łego  miesiąca sierpnia,  publ ikuje­
my dlatego naszą k rólewską  proklamacyę i rozw-iązujemy niniejszem 
rzeczony  p a r l a m en t ; i duchowni  i świeccy lo rdowie,  ry ce rze  i mie­
szczanie , deputowani  h rabs tw i miast  z izby niższej uwolnieni są od 
zebrania  się i od obecności  w rzeczony piątek dnia 20 . s ierpnia , a 
My, chcąc ze jść  się j ak najprędzej  z ludem Naszym i zasiągnać jego 
rady w par lamencie,  ogłaszamy niniejszem wszystkim Naszym wier ­
nym poddanym Naszą k rólewską  wolę i Nasze upodobanie zwołać 
nowy pa r l ament ;  i oświadczamy o r a z ,  żeśmy po wysłuchaniu Naszej  
tajnej r ady nakazali ,  aby Nasz kanc le rz  owej  części  Naszego połą­
czonego k r ó l e s t w a ,  k tó r a  się nazywa Wielką B r y ta n ią ,  równie j a k  
Nasz kanc le rz  I r l a n d y i , po wydanem ogłoszeniu w należytej  formie 
rozpisali  wybory i wed ług  ustawy  zwołali  nowy pa r l ament ;  i wy­
magamy przeto  na mocy tej Naszej  proklainacyi  , pod Naszą  wielką 
Pieczęcią Naszego połączonego k ró l es t wa ,  aby nasi rzeczeni  kancle­
rze na mocy tej proklamacyi  i bez  zwłoki  rozpisal i  wybory,  aby du­
chowni i świeccy lordowie i cz łonkowie izby niższej,  k tó rzy  w rze ­
czonym par lamencie s łużyć mają,  należycie byli wybrani  i w Naszym 
rzeczonym par lamencie byl i ;  k tó r e to  wybory  rozpi sane być mają dnia 
20.  s ie rpnia b. r .  —  Dan w Naszym dworze  w pałacu Buckingham 1. 
Iipca roku  Pańskiego 18 5 2  a w lf is tyra roku  Naszego rządu.  Boże 
zachowaj Królowę .“ (G a z ,  P r . )

F ran eya .
(Przemowa prezydenta republiki do korpusu oficerów niedawno do Paryża przy. 
byłych pułków. — D alsze szczegóły o spisku odkrytym. — W iadomości potoczne.)

I* a r y ż , 2. Iipca. Dzisiejszy nMoniteur“ zawiera między in - 
nemi nas tępującą przemowę,  k t ó rą  p rezydent  republiki  wczoraj  w pa ­
łacu Tu i l e ryów  miał do ko rp usó w  oficerów pięciu pułków nadesz łych 
niedawno do P a r y ż a :  „Mości  Panowie!  Widząc rozmai to pułki  armii 
nas tępujące po sobie z kolei w załodze Paryża,  cieszę się, gdy spo­
s t r zegam,  że wszys tkie  przejęte  są tą samą ka rnośc ią  i tem samem 
przywiązan iem do kraju.  Wszędzie ,  gdziekolwiekeśc ie  się znajdowali,  
bądź we Francyi ,  bądź w Afryce,  zasług iwa ło  zachowanie się Wasze



na publiczne uznanie.  Na każdem Wysokiem s tanowisku,  j ak  to,  k tó re  
ja, zajmuję,  t r osk i  są l iczniejsze,  aniżeli p rzyjemności .  Ale wydarza ją  
się pośród nieustannych myśli  i prac także prawdziwe przyjemności .  
P i e rwszą  j e s t  przyjemność wykonanego obo w iąz ku ; potein jedną z naj ­
większych przyjemnośc i  dla mego uczucia j e s t  t o ,  że mam naczelne 
dowództwo  armii takiej ,  jaką  j e s t  nasza,  że żyję p r zesz łośc ią ,  t e r a ­
źniejszością i przysz łośc ią ,  że się indentyfikuję z jej  po trzebami  i 
interesami ,  że nakoniec wiem, iż w dniach niebezpieczeństwa zawsze 
l iczyć można na jej  silną p o m o c ,  ponieważ honor  j e s t  jej  pobudką.  
Bądźcie przekonani  moi panowie,  że podczas  pobytu waszego w P a ­
ryżu z p rzy jemnośc ią  korzys tać  będę z każdej  sposobności ,  aby pa­
nów widzieć i dać wam dowody mojej s tarannej  przychy lności . “

—  Spisek,  o k tórego  odkryciu niedawno donosi l iśmy,  p rzyb ie ­
ra,  jak sic zdaje,  wielkie'  rozmia ry .  Oprócz 25  osób pojmanych w Rue 
de la Reine Rlnnche i w pomieszkan iacl i , kazała polieya w skutku 
odbytych  rewizyi  po domach i znalezionych posz laków przyaresz to -  
wać  zeszłej  nocy j e szcze S4 indywiduów.  Uwagi  godną j e s t  rzeczą,  
że wykonan ie  mandatów a resztu  poruczono dwóm komisarzom policyi 
panom Nusse i Belest r ino,  k tó rzy  zazwyczaj  używani  są w wypadkach 
krymina lnych,  zkąd wnoszą,  że winowajcy oska rżeni  będą o zamys ł  
morder s twa ,  inaczej  bowiem uży łoby do a rcsztacy i  zwykłych pol i ty­
cznych ajentów policyi.  W  rzeczy  samej  dowodzą  już  przedmiotu 
znaleziono w odosobnionym domu,  gdzie się spiskowi  sebadzal i ,  że 
szło o sporządzenie maszyny  piekielnej.  Dziennik yP a tr ic li donosi,  
że ru ry  z lanego że la za ,  z k tó rych  10 j uż  było zupełnie p r zyr zą ­
dzonych,  miały o twór  t r zech  cali w dyametrzc ,  u j ednego końca były 
l ekko wygięto i obciągnięte tain płótnem powleczoncm masą podobną 
do mazi,  tak,  że poniekąd zmienione były w armatk i .  Zapewniają ,  że 
znalezione t akże  kule były wielkości  kurzych  jaj.  P rzya r esz low any ch  
równie  jak i maszynę piekielną przywieziono na p refek tu rę .  Maszyna 
t ak była ciężka,  że kiedy ją  w nocy sprowadzano ,  tu r ko t  wozu po­
budzi ł  ludzi ze snu.  Ponieważ  spisek uznano j ako  wymierzony  p r z e ­

ciw bezpieczeństwu  pa ń s t w a ,  p rze to zwołanym być musi  t r y b u n a ł ,  
k t ó rego  organizacya już  w projekcie p rzedłożoną j e s t  senatowi  i t e ­
r az  zapewne wkró tce  zostanie uchwaloną.  — Dzienniki p r z e d ru k o w u ­
ją dziś rano po największej  części sp rawozdan ie dziennika P atrie .  
Tylko J o u rn a l  de.s- Debats  podaje obszernie j sze  szczegóły wed ług 
własnych wiadomości .

S łychać,  że minister  finansów wydał  pot rzebne asygnacye , aby 
j enera łom Lainoriciere,  Bedeau,  Leflo i Changarn ie r  mimo ich w z b r a ­
niania się w złożeniu przysięgi  wypłacono  pensyę.  Je ne ra ł  Cavnignac 
pobiera j ak wiadomo,  od czasu j ak się podał  do dymisyi , należaca 
mu pensyę.

— 3. lipca. Powszechne  nowe wybory do rad depar t amenta l ­
nych i okręgowych zapowiadają na dzień 1 . s ierpnia,  a ich zwołanie 
na 9.  i na 23.  sierpnia.  Nowe wybory do rad komunalnych mają 
być rozpisane przez p refektów według upodobania,  j ednak  niepóźuiej  
j a k  do 25.  września.

—  Rząd myśli  seryo o podzielenia nauki gymnazyalnej  na li te­
racką  i realną.  Minister For toul  nakazał ,  aby w pojedynczych lyce-  
acb rek to ro w ie  akadcmiczni  od uczniów czwar te j  klasy żądali  dekla-  
racyi ,  czyli się chcą oddawać naukom klasycznym , albo ma tematy ­
cznym i p rzyrodzonym.  W Cliaumont zda rzy ło  się, że ż 30  uczniów 
27  oświadczyło  się za naukami r c a l n e m i , a t r zech tylko za l i t era-  
ckiemi.

(Zupełne przytłumienie powstania w Eona. — Monitor w n ow ej  formie.)
I P a r y Ż  ,  1. lipca.  Dzienniki  wieczorne donoszą o zupełnem 

przy tłumieniu powstania w Algierskiej  prowineyi  Bona.
Monitor  rozpoczą ł  nowy swój zawód.  Zawie ra  kierujące a r ty ­

kuły bez podpisu au tora ,  a nawet bez dod a t ku ,  że mu są ynade-  
s lane .il (Abb. W . Z . )

(D epesza telegraficzna.)
P a r y ż ,  3. lipca. Flota ś ród z iemne go  morza  odebra ła  r oz ka z  

opuścić Algier i do Tou lonu powrócić.  k. a .)

S w a t y  n a  H u s  i.
(Ciąg

— Prawdę  m ó w is z , ale mi to p r z y k r o ,  że ciebie tu  t r zymam 

i nudzę.
— 1 o w s z e m ,  wcale mnie t em nie nudz i sz ;  Anulka j e s t  t aka 

m i ł a ,  a jej ma tka t aka r o z u m n a ,  żebym się tu i p rzez  cały miesiąc 
nie znudzi ł .

—  Cieszę się bardzo Panie Bracie,  że t ak powiadasz,  bo p rzy­
znam ci s i ę ,  że s ta ra jąc się o có.rkę takiego ojca tylko tem jednem 
można się wytłumaczyć  p rzed światem.

—  Czem-że  to Panie b rac ie  ?
—  T e m , że córka  j e s t  w samej  r zeczy  piękna,  i miła,  a ma tka  

r oz um na  i bogobojna.

■— P ra w da  to  j e s t ,  —  odpowiedziałem,  —  i tuta j  właśnie taki  
zachodzi  w y pa d e k ,  nawet  t rudno  z a p r ze e zy ć ,  że p rzy  dzisiejszem 
zamięszaniu pojęć o wychowaniu i wkradającem się do nas zepsuciu,  
nie ł a two się w naszej Polsce nachodzi  dobrze i po s ta remu wycho-  
wana p a n i e n k a ; j e dn ak- żo  mimo to wszys tko  wolałbym b y ł ,  gdybyś  

całkiem był  nie zna ł  panny Ostrowskiej .
.— A to  d laczego?
—  Bo tu  p rzy  jednem dobrem dziesięcioro j e s t  złego 5 i gdyby 

ty lko te  dwie okol iczności  wziąć na uwagę ^ że Ojciec taki  hultaj i 
że panna niema żadnej  fo r tu ny ,  to ju ż  dla niejednego było-by do­
syć powodów do porzucenia tej sprawy.

—  Nic zaprzeczam ci tego ale niemniej  p rze to zaw7sze j e szcze 
u t rzy mu ję  , że gdyby mi Pan Bóg dał  tylko rzecz  doprowadzić do 
k oń ca ,  to ja już  o r e sz tę  nie wiele się będę turbował .

  A Os trowsk iego  j ak  niema , t ak niema.

T a k  rozmawiając rozebra l iśmy  się i pokładl i  na s ianie ,  k tórego 
nam naścielono,  W i e c  oglądnąwszy j e szcze  pałasz i pistolety,  k tó r e  
na każdym noclegu mieć musiałem pod ręką  i odprawiwszy W ę -  
g r z y n k a ,  najwierniejszego i dziwnie sprytnego  s ługę mo jego ,  powie­
dzieliśmy sob ie :  dobra  noc i poczęl i  odmawiać pacierze.  Po pacie­
rza ch  j e szcze  t r o ch ę  gawędki  i nareszcie posnęliśmy.

Spałem może ze t r zy  godziny ,  kiedy nagle budzi mnie ze 
snu j ak i ś  t en ten t  pod samemi oknyma.  Porw ę  s i ę ,  wyjrzę  przez 
okno ■—  a *u hur ma  jezdnych przed gankiem.  Więc k r zyk nę :

 O ł t a r z ó w ski !  wstawaj!  na dom napadają!
  Co się dzieje!  —  krzykną ł  pan Jan  zrywając  się z pościeli.
A tu  ju ż  k r zy k  przede drzwiami:  —  Otwiera j !  bo drzwi wy­

walę!
Ołta rzewsk i  p r ze ta r ł szy  oczy i p rzys łuchawszy  s i ę ,  r ze cze :
.—  To Os trowski  przy jecha ł .
  Ale gdzież -by to O s t r o w sk i?  odpowiem —  wyj rzy j-no p rzez

o k n o ,  t am je s t  ze sześciu na koniach.

dalszy.)

A tymczasem sz turm się powta rza  i g łos  ciągle wo ła :  —  Otwie­
ra j !  Otwiera j !

Niewiedząc co z sobą r o b i ć ,  wciągnąłem bezprzytomnie prawie 
bóty na nogi i p rzypasa łem szable do bo k u ,  a w t e m  Ołtarzowski  
r ze cz e :  .—  P ó j dę ,  o tworzę .  I poszedł .  Ale zaledwie co d rzwi  od-  
ry g lo wał ,  porwie go za raz  Ostrowsk i za ga rd ło  i k r zy kn ie :

—  T y ś  to gałganie!  to o pańskie dziecko będziesz szed ł  w kon-  
kur  i Nieczujów na mnie przywozi ł !  dam ja  ci tu  ło t r ze  j e de n!  —  
i j ak go t r zy m ał  t ak  go nap ew ró t  wrzuci ł  do i zby ,  w które j  ja  
b y ł e m ,  tymczasem zaś kozacy sień napełnil i .  Niewiedziałem co z sobą 
począć ,  ale w tymże  momencie Pani  Pu łkownikowa  wbiegła do nas 
z k r zy k i e m:  — Mężu! mężu! dla Be ga!  miej l i tość!  co robi sz !

— Precz  czarownico!  k rzykn ą ł  Ost rowsk i  i uderzył  j ą  pięścią 
w p ie rs i ,  że się pod piec za toczyła  i tam bez przy tomności  na ce­
gły upadła.  Za ra z  też wpadła có rka  z p rzeciwnej  s t r o n y ,  —  a 
wszys tko się działo t ak szybko j a k  kiedy śród burzy g rom bi je po 
g r omie ,  —  i r zuc i ł a  się ojcu do nóg,  ale ten k r zycząc :  —  Gadów 
hodujecie p rzy  sobie!  sąd będą na mnie zwoływać!  odt rąc i ł  ją r az  i 
d rugi ,  a gdy ta wlokła się za jego nogami,  kopnął  ją  podkówką  
w g ł o w ę . . . .  k rew ją  z a l a ł a . . . .  ręce samowolnie nogi ojcowskie 
puści ły i j a kby  dwa drewna obok leżącej  upadły.

Widząc to Ołt arzowski  z wściekłością  prawie się r zuc i ł  ku 
niemu, Os trowski  odskoczył ,  ale w  tem mój Wę grzynek ,  k tó r y  ha ła­
sem tym obudzony wybieg ł  był  z sta jni ,  p rzeci ska się milczkiem 
przez  d rabów stojących w sieni i po rwawszy  Ostrowsk iego z ty łu  
za p lecy,  r zną ł  nim o ziemię. Dopieroż  z Ołt arzowsk im bij co się 
wlezie.  Jara się pa t rzy ł  na to wszystko przez  jedno mgnienie oka 
j a k b y  na j ak ie  t ea t rum i całkiem byłem bez czynny ,  n!e kiedy mnie 
z nienacka coś zajedzie pięścią w ł e b ,  ażem się zachwiał .  W  te j że  
chwili owe d raby  ze sieni zaczynają się walić i do n a s ,  więc ja  do 
nich. Po rw aw sz y  najpierw za pistolet  wypal i łem na wiat r ,  aby t a m ­
tym dać sygna ł  że źle. Potem dalej na r azy —  ja  miałem pałasz 
w r e k u ,  ale na nic mi się nie p rzyda ł  bo ciasno było a tu  prawie 
j e szcze  po ciemku to gn io tą ,  to nas tępu ją ,  to biją, k rzyknę  t e d y :  
Ołt arzowski !  wybijajmy się na dwór  bo tu p r ze p ad u i e m y! —  Do ­
pieroż j a koś  zbi l iśmy się w kupę i waląc na ślepo p rzed siebie 
we t r zech  wysunęl iśmy się do s ieni ,  oni za nami,  ali zt ąd j a ko ś  Pau 
Bóg nam pom ógł ,  że poczęs towawszy  tego owego pięścią że pa d ł ,  
wybil iśmy się w dziedziniec.  Z dziedzińca zaś co nogi w y sk o cz ą ,  
za bramę .  Nie gonili n as ,  tylko* wołali  poganie za nami ,  co im ślina 
na język przyniosła.  Kiedyśmy już  byli o jakie p ięćset  k r o kó w  od 
dworu a j e szcze  o sto k r oków od drogi  p rowadzące j  do S t ry ja ,  r z e ­
knę j a  do Oł ta rzowsk iego :
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W ło ch y .
(D ekret W. księcia Toskanii.)

F l o r ę , u c y a ,  30.  czerwca.  Dekretem Wielkiego księcia r o z ­
kazano wybić z łote medale,  któren. i  nadal  będą dekorowane in­
dywidua zasłużone około Toskańskiej  indust ryi .  Redą dwie klasy 
tych dekoracyi  k reowane ,  o k tó r e  upraszać nie m o ż n a , gdyż tylko 
na  mocy uchwały wychodzącej  wpros t  od Monarchy nadawane będą.  
Należąca do medalów b ia ło-czerwona w s t ą żk a ,  nie może być bez 
medalu noszona.  (Abdb. W . Z . )

(D epesza telegraficzna.)

T u ry n , 3 . l ipca.  I zba deputowanych przyjęła szesnaście p ier ­
wszych  a r tyku łów ustawy  o m a łż e ńs tw ie ,  wyjąwszy art .  9 . ,  k tóry 
mówi o związkach małżeńskich  między wujami i s ios t rzenicami ,  cio­
tkami  i s iost rzen icami ;  izba pos tanawia ,  w którym z tych p r zy p a d ­
ków może monarcha w porozumieniu a radą s tanu dać dyspensę.  — 
Robota  około pomnika,  przeznaczonego  dla Siccardi ,  zos ta ł a  na inny 
czas odłożona.  —  Miedzy ludnością miasta S av o na ,  k tóra bez upo­
ważnienia las wyrębywała ,  i wysłanem dla przyt łumienia tego excesu 
wojskiem,  zasz ło  s t arc ie  się. Wojsko  było zmuszone użyć palnej 
broni,  i zrani ło kilku excesanlów.  ( L . h . a . )

Miemcc.
(Spraw y zw iązku niemieckiego )

F r a n k f u r t ,  30.  czerwca.  Zgromadzen ie  związkowe odbędzie 
ju t ro  posiedzenie.  Domyślają s i c ,  że na tej  sesyi  będą wzięte pod 
dalsze obrady propozycye wojskowego wydziału względem nowego 
postanowienia numeryczne j  siły kontyngensów państw związkowych.  
—  Niek tóre r ządy państw związkowych ułożyły od niejakiego czasu 
projekt ,  by wejść w negocyacye z Anglią względem założenia ka r -

— Masz tobie swaty !  dorobi l iśmy się guzów i j e szcze  Panu
Bogu pod z i ęko wać ,  żeśmy z duszą uciekli .  I to nic j e sz c ze ,  ale
t e ra z  co począć?  Na to mój Węgrzynek.

—  Wsiadać Panie na wozy i j e cha ć  p r e c z ,  bo tu n iebez ­
pieczno.

 G łup i ś ,  —  rzeknę  —  ws iada j -że ,  a gdzież nasze w o zy ?
■— Ot!  stoją na gośc ińcu ,  bo j ak  tylko się hałas  z ro b i ł ,  to j a  

za raz  kaza ł  zaprzęgać  i wyjeżdżać na  drogę.
—  No toś  ty  mądry człowiek Mighaza,  —  odpowiem mu na to 

z  uko n ten towan iem,  —  ale cóż to z t e g o ,  kiedy rze'czy nasze p rze -  
padły,

—  Nie zewszystkiem Pa n ie ,  — odpowiedzia ł  W ę g r z y n e k ,  —  
ja  tylko mały t łumok miałem był  we dworze,  a  wielki j e s t  na sk a r -  
b n i k u , bo tam było bezpieczniej :

■— To i za to niech będzie chwała Bogu,  będzie się choć w co 
u b r a ć ;  —  bośmy byli tylko t ak  j ak z pościeli.

N oc  j e szcze  była i pierwsze b rzask i  dopiero szarza ły się na
Wschodz ie ,  ale nasze w oz y ,  t ak j ako  W ęg rzy nek  mówił ,  s tały za ­
przężone na drodze.  Ołt arzowski  milczał  j a k  skamieniały;  snąć bo­
leść duszy i żal i niema ska rga  p rzed Panem Bogiem,  t ak go cał­
kiem z a ję ły ;  ja  też umiejąc cenić to j ego  milczenie ,  nie p r ze ry w a­
łem mu g o ,  tylko podsadziwszy go do ska rbn iczka ,  usiadłem w ra z  
z  nim i odjechaliśmy.

O ki lkaset  k roków od tego mie jsca,  w k tó remśmy wsiadali ,  była 
za raz  k a rc zm a  za je zdn a ,  więc bądź co bądź zajechal iśmy t a m ,  aby 
się o p a t rz y ć ,  umyć i ub rać  na dalszą drogę.  Jedn ak  byliśmy tak 
p r ze zo r n i ,  żeśmy bramę za sobą zamknęli  i tylko fór tkę  zostawil i
o tw ar tą ,  —  i to  nam dopomogto do t e g o ,  że pomsta Boża wy ko ­
naną  został a  nad tern hul ta j s twe in, k tó r e  po zbójecku się na nas 
t a rgnę ło  za najpoczciwsze chęci nasze.

S korośmy weszli  do szynkowni ,  k tó r a  by ła  obszerna i do koła 
ławami i s tołami  zas tawiona ,  Ołt a rzowsk i  usiadł  i g łowę opuściwszy 
n a piersi  mi lczał ,  ale łzy mu potokami  puści ły się po policzkach.

—  Panie!  za cóż mnie tak ciężko do tykasz!  —  r ze k ł  on po 
®h\vili podnosząc oczy do n ieba,  a potem do mnie :  —  Cóż t e raz
Poczniemy b r ac ie?

—  Żal  mi cię ba r d z o ,  —  odpowiedz ia łem,  —  bo wiem co to 
ł®st  miłość ,  kiedy jej t ak  srogie stają przeciwności  na d r o d z e . . . .

6 to t r u d n o ,  mój bracie .  Muru głową n ik t  nie przebi je,  ani p rze -  
clwko Woli Bożej  postąpi .  Tu  już  wszys tko przepadło.

—  P rz epa d ło !  mów isz ,  —  zawoła ł  O ł t a rzow sk i ,  — o moja
0 pocóż-ci  my się na ten świat  porodzi l i !  — i płakał  znowu.

to nie była pora do ł e z ,  —  Węgrzy nek  już  mój t łumok 
r o z p a k o w a ł , w k tó rym było kilka par  suk ie n ,  ofiarowałem więc Oł-  
t a rzowskiemu j e dną  z nieb do w y b o ru ,  bo jego t łumok z o s t a ł , jakoż 
i moje niektóre r zeczy  i pistolety i t rochę pościel i  i ki lkadziesiąt  
du ka tó w ,  k tó r e  miałem w woreczku.  Sz ka t u łk a  szczęściem była

nycb kolonii. P ro je k t  ten ma przyjść do sku tku  ; namienione rządy 
posta ra ją  się wejść w ugodę z Anglią , aby dla osiedlenia pewnych 
kategoryi  aresztantów w Kanadzie lub Austral i i  wyznaczyła stosowne 
punkta .  — Rozesz ła  się pogłoska , że w zgromadzen iu  związkowem 
będzie wkró tce  przedłożony p rojek t ,  zmierzający do tego,  aby odno­
śne negocyacye z gabinetem St .  J ames  w imieniu związku p r o w a ­
dzone były.  CAbbl, W . Z . )

(Przypadek podczas jazdy JM. królowy z Pilnitz do Drezdna.)
D r e z d n o ,  2. lipca. Gdy dnia 30.  czerwca pod wieczór  Je j  

Mość królowa j e cha ła  z Pilnitz do mias ta ,  wydarzy ł  się p rzypadek,  
k tó ry  szczęściem bez uszkodzenia przeminął .  W dzielnicy N eum ar k t  
upad ł  przedni  podrzędny koń na gładkim bruku.  Ztąd powsta ł  nie­
porządek w zaprzęgu ;  tylne konie nadbiegły na upa d łego ,  i gdyby  
czemprędzej  ludzie niebyli wyprzegl i  przednich koni ,  mogłoby było 
ła two wyniknąć zt ąd większe nieszczęście.  Jej Mość królowa z wiel­
ką przytomnością umysłu  wysiadła  natychmias t  z pojazdu i wstąpiła 
do pobliskiego domu. Po odprowadzeniu przednich koni,  można było 
odbyć jazdę  do z a m ku ;  królowa nie wsiadła do p o w o z u ,  az pokąd 
się nie dowiedziała,  że żądny z Jej  ludzi nie zos tał  uszkodzony.

( A .  l i .  W. Z . )
(Sprawa uwięzionych za excesa zaszłe w marcu r. z.)

H a m b u r g ,  1 lipca. Zesz łego roku w marcu zaszedł  tu 
konll ikt  między aus t ryackimi  żołnierzami  i tutejszymi nocnymi s t r ó ­
żami,  przyczem jeden z ostatnich życie ut raci ł ,  1' inl. Kegedilsch po­
twierdzi ł  wówczas przedsięwziętą w c. k. korpusie  oficerów na ko­
rzyść  pozostałej  familii sk ł a d k ę ,  do której  się sani kwotą 100 tala­
rów przyczynił .  Tymczasem wytoczono indagacyę względem tego wy­
padku i okazało się, że nocni s t róze sami wywołal i  ten konflikt  a r -  
bi t ralnościami ze swojej  s t rony.  Sąd kompetencyjny wyrzek ł  na nich 
ki lkumiesięczna karę  więzienia.  J ak  opowiada jeden z tute jszych 
dzienników lokalnych,  osądzeni  udali się niedawno temu z p rośbą do

w wielkim ttuinoku i ocala ła ,  bo inaczej  zos tal i -byś iny się byli bez  
g rosza .

Oł ta rzowsk i j e szcze j a k ą  chwilę płakał  i des pe rował ,  ale na­
pędzi łem go aby sic ubierał  bo już  dniało i nie było czego tam wy­
czekiwać.  W  mgnieniu oka też  obmyliśmy się z owych suchych  r a ­
z ó w ,  k tóre  nam się tain oberwa ły i ubral iśmy się jak stój .  Więc 
W ę g r zy ne k  zabrał  r zeczy  i poszedł  je nazad p a k ow a ć ,  my zaś za ­
siedliśmy do go rza łk i ,  clileba i j a j ,  k tó rych  nam Żyd a rendarz  do­
s t arczył .  Ale l edwieśmy po j ednym jaju  zjedl i ,  wpada Wę g rz yn ek  i  
r z e c z e :

—  Panie!  to hul ta js two wraca  nazad od Błonia.

P rzyskoczyl iśmy do o k n a ,  iście j a d ą ,  —  dziewięciu ich było
obdar tusów na chudych szkapach.

—  N o!  to i jeszcze t r ze b a  się będzie bić z nimi;  r zecze Oł­
tarzowski .

—  Ej!  pojadą podobno za nami ku S tryjowi .

Tymczasem nadjechali  ku  k a r czm ie ,  k tó r a  była o ki lkanaście 
k r ok ów  od gośc ińc a ,  i na d rodze  stanęl i  a j eden  z nich z konia 
zl azł  i puści ł  się do ka rczmy,  W ę gr zy n ek  tez  w tym momencie przy 
drzwiach  stanął ,  a skoro  ów hultaj  we d rzwi  wszedł ,  ten go też z a ­
ra z  j edną ręką  za ka rk  a drugą pięścią w  gębę i k rzykną ł :

—  Milcz drabie!  bo j a k  jeno głos  z  siebie das z ,  to cię za raz  
zakłuję .

Hultaj  ów s rodze się z l ą k ł ,  bo ani wiedział  j ako  sam upadł  
w połapkę,  tedy j a  do niego:

— A co tam we dw o rz e ?

—  Nic panie , pan Pu łkownik leży w łóżku bo zbi ty , panna
także  się położyła,  t ylko pani chodzi  i opa t ru je  ich.

—  A ty coś za c z ?
—  J a  kozak Wielmożny Panie.
— A czy j?
—  Pana S ta r o s t y .
—  A skądżeś  się tu wz ią ł?
—  Pan Pu łkownik  nas zmówił ,  i po t a larze nam d a ł , abyśmy 

poszli wyparować Ichinościów z Błonia.

—  To  na Panów będziesz napadał !  poczeka j-że  chamie dos ta ­
niesz ty za to.

—  Dać mu sto,  —  rzecze W ę g r zy ne k  —  ten dokazywał  n a j ­
więcej.

—  Dać mu sto,  — rzeknę j a  i za raz  sprawa.  Kozak zo s t a ł  
rzucony  na ziemię i odebra ł  bizonów boćkowskich sto.  Ale l edwie­
śmy tę egzekucyę skończyl i ,  drugi  kozak  z owych,  k tó rzy  stali na 
drodze,  znudzony widać tem że t en się tak długo zabawia,  zlazł  ta­
koż z konia i sunie prosto  do karczmy.  Widząc to r ze knę  do We-  
g r z y n k a :

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jego  Excelencyi  Fml.  Legedi tscha,  k tó ry im nawet  p rzyr ze k ł ,  że się 
wstawi  za uwolnieniem ich z wiezienia.  J ako ż  winowajcy,  k tó rzy  
już  14  dni odsiedzieli  w a r e sz c ie ,  zostal i  we wtor ek  na wolność 
wypuszczeni .  (Abbl. W . Z . )

(K urs giełdy frankfurtskiej z 5 . lip ca.)
Metal, austr. 6%  82 ; i ' / 2 7 3 7/ s . Akcye bank. 1385. Sardyńskie —. Ily- 

szpańskie 44% . W iedeńskie 1005/ g. Losy z r. 1834 186% ; 1839 r. 110.

D rusy .
(Stanowisko Prus względem  traktatu z dnia 7. września 1851.)

B e r l in ,  3. lipca. Dzienniki  Berl ińskie donoszą o s tanowczej  
pozycyi ,  j aka  r ząd zajął  względem t r ak t a tu  z dnia 7. września z. r. 
W e z w a ł  cz łonków do tychczasowego cłowcgo zwi ązk u ,  po skończo­
nych obradach nad tym t r a k t a t e m ,  aby się j a k  najspieszniej  w tej 
mierze zdecydowal i ,  czy chcą do tego  t r ak ta tu  przystąpić ,  lub nie. 
Zapewniają powszechnie,  że r ząd za myś la ,  po upływie zwyczajnego 
w takich p rzypadkach  czasu (niemal  3 tygodn i) ,  całkiem krótki  t e r ­
min dla dania deklaracyi  wyznaczyć ,  ( AbI. W . Z . )

(K urs giełdy berlińskiej z 6. Iipca.)
Dobrowolna pożyczka 5%  102%  p, 4% %  z r. 1850 104. 4% %  z r 

1852 104. O bligacye długu państwa 92% . Akcye bank. 104 I. Pol. list. za­
staw . — ; nowe 96% ; Pol. 600 1. 90; 300 1. 163 1. Frydrychsdory 13V,2. 
Inne złoto za 5 tal. 10%. Austr. banknoty 8G%.

G rc c y a .
(Mnich Christophoros. — Ustawa względem  organizacyi Synodu św , przyjęta

w  senacie.)
A ten y , 28- czerwca .  W ł a d z e  publ iczne posia ły  do Majnotów 

r e k la m a c ję  o wydanie mnicha Christophoros P apu lak is ,  —  atoli ci 
Górale,  potomkowie dawnych Spar t an ów  odpowiedziel i  s tanowczo,  że 
tego nie uczynią.  W  wąwozach prawie niedostępnej  g ó r y ,  której  
szczy ty  mają więcej niż 7 0 0 0  stóp w y sok ośc i ,  błąka sic Christo­
p h o ro s , o toczony g a r s tką  wiernych swych towarzyszy.  —  Senat  
przy ją ł  us t awę  względem organizacyi  świętego synodu.  Ponieważ 
p rzez to  u t rzymana  j e s t  ni ezawis łość  g reckiego kośc io ła  od konstan -  
tynopolskiego pa t rya rcha t u  , prze to  pociągnięto oraz  osl r ą demarka-  
cyjną linię między świeckiemi  i duchownemi sprawami kraju.  Kró­
lewskiemu p rok ura to r owi  nadano prawo znajdowania się na posiedze­
niach synodu,  j ednak bez prawa głosowania ,  ( L . k . a . J

T u rcy a .
(Sprawa względem  paroplywu ,,Charlemagne.“)

K o n s ta n ty n o p o l,  15. czerwca.  W e dłu g  dzienników f ran ­
cuskich j e s t  sprawa względem parop ływu „Char !emagne“ już  za ła­
twiona .  W  swoim czasie donoszono,  że kapudan Basza  w rozmowie 
z f rancuskim admira łem Desfosses p rzemawia ł  bardzo  za kombino-  
wanem zas tosowaniem siły parowej  i żagl i ,  k tó r e  się w paropływie 
„ Charlemagne“ na największy ro zmia r  odbywa,  poczerń admirał  z a ­
p roponował  mu,  aby namieniony s t a tek kazał  przywieźć do Bosforu 
i tam nim próbę wykonać .  Kapudan Basza podziękował  mu bardzo 
uprzejmie za to oświadczenie.  Gdy potem i d rudzy  ministrowie T u ­
rec cy  w t ak iż  sam sposób wyrazi l i  się o sprowadzeniu  s t a tku n Char- 
lemagne“ okazując tylko obawę,  żo może francuski  minis ter  m a r y ­
narki  nie przys tan ie  na tę propozycyę,  napisano do niego l is t ;  po ­
zwolenie nadeszło natychmiast ,  poczem pan Saba l ie r ,  f rancuski  sp ra ­
wujący in t e resa  zażądał  w u rzędowej  d rodze lirinanu, k tórego  „ Char- 
lem ayne“ pot rzebował ,  aby mógł  Dardanele przepłynąć.

Już  był  „ Charlemagne“ w drodze,  gdy P or ta  odmówiła wy­
danie żądanego l i rmanu z p rzyczyny  przedstawień posłów dwóch 
wielkich mocars tw ,  k tó re  p rzywiodły w pamięć istnące t r ak taty ,  za ­
b raniające przejście każdemu obcemu wojennemu okrętowi  przez 
Dardanele.

W  Pary żu  oświadczono Tureck iemu  pos łowi ,  że albo okrętowi  
„ Charlemagne“ będzie pozwolone prze jśc ie,  albo dyplomatyczne s to ­
sunki  z T ur c y ą  ze rwane będą.  T u re c k i  poseł  wyprawi ł  natychmiast  
ku ryera ,  k tó ry p rzyb y ł  tu w nocy z 11. na 12 . ;  dnia 13.  miał f r an ­
cuski  sp rawujący  in te resa  konfereneyę z Tureck im minis trem spraw 
zewnę t rznych ,  i można się z pewnośc ią  spodz iewać ,  żc F rancusk i  
s t a tek  wojenny będzie p rzepuszczony .  W e dłu g  „ P atrie1'’ odnośny 
Brman z polecenia Jego  Wyso koś c i  Su ł tana  j e s t  j uż  wydany.  — Tak  
opiewają wiadomości  f rancuskie.  (A .  B .  W . Z . )

(Spokojność w Syryi. — Zakupienie broni na rachunek Persyi. — Karawana
z Bagdadu.)

D a m a s k ,  17.  czerwca.  W  I-Ioranie, tudzież w innych okoli­
cach górsk ich  panuje znowu spokojność.  —  Pewien angielski kupiec 
zakup ił  na r achunek  per sk iego rządu 20.000 ka rab inów,  sz tuka po 
130  piast rów,  (niemal  G funtów sz t r . )  w Bagdadzie.  — Dzisiaj p rzy­
by ła  tu  karawana  z Bagdadu,  mająca na 1300  wielbłądach ładunki ,  
między t emi  j e s t  1100 ł adunków per skiego  tytoniu.  ( L . k . a . )

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe lw ow skie.)

Ł w Ó W ,  9.  l ipca.  Na  naszym dzisiejszym ta rgu  płacono za 
k o r z e c  pszenicy 1 6 r ,5 5k . ;  ży ta  1 4 r .4 1 k . ;  jęczmienia 1 2 r .4 7k . ;  owsa 
7 r . l 9 k . ;  h reczk i  1 4 r . l l k , ;  —  ce tna r  siana kosz tował  2 r . l G k . , okło-

tow i r . a i k . ; — sag  d rzewa  bukowego sprzedawano po 2 3 r . 3 0 k . ,  
sosnowego  po 19r .  w. w. Drobiazgowa sp rzedaż w cenach dawniej ­
szych.  —  Dnia 5. i 7.  b. m. nie było dowozu i t argu.

(Ceny targowe w  obwodzie Tarnopolskim.)

T a r n o p o l .  5. lipca. Wed ług  doniesień handlowych sp rze da­
wano w drugiej  p o lo n ie  zeszłego miesiąca na t a rgach  w Tarnopolu,  
Trembowl i  i Zbarażu  w przecięciu korzec  pszenicy po 7r .32k .  — 6 r. 
1 2 k . — 5 r ,4 8 k . ;  żyta  5 r .3 4 k . — 4 r .3 6 k . — 4 r . ; jęczmienia 4 r , 1 9 k . — 2r.  
51k.  — 3 r . ;  owsa 3 r .2 ' tk .— 2 r . — l r . 5 S k . ;  h reczk i  5 r . l 7 k . — 4 r .3 4 k . — 
4r ,Gk. ;  kartofli 2r .Gk.— 2 r . l 2 k . — 2 r . l 2 k .  Za ce tna r  wełny płacono 
90r .— 0 — 8 5 r . ; nasienia konicza w Tarnopolu 16 i \ ;  siana l r . 2 2 k . —  
l r . 2 8 k . — l r .4 4 k .  Za sag d rzewa  twardego S r . — 4 r . — Gr. ,  miękkiego 
0 — 3 r .3 6 k .— 5r .36k .  F u n t  mięsa wolowego kosz towa ł  4 4 k .— 3 3/ 5k. 
— 33/ 5k. i garniec  okowity l r . 5 2 k . — l r . 3 6 k . — l r . 2 0 k ,  m. k.

Mars lwowski.  

Dnia 9. lipca.

Dukat h o l e n d e r s k i ....................................
Dukat cesarsk i .........................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................
Rubel śr. r o s y j s k i ....................................
Talar p r u s k i ...................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

( gotówką j towarem

złr. kr. |  złr. kr.
. mon k. 5 38 6 43

» « 5 43 5 47
w 9 49 9 53
n 1 54 1 55

• r> 5) 1 45 1 47
n » 1 25 1 26

• 5) 5) 83 36 83 48

K urs listów zastawnych w  ga l, stan. Instytucie kredytowym .

Dnia 9. lipca 1852.

..............................mon. konw.Kupiono prócz kuponów 100 po 
Przedano „ „ 100 po
Dawano „ „ za 100 .
Żądano „ „ z a  100 .

złr. kr.

83 30
84 —

— —

. . . .  „  „

» »
• . . .  „ „

(K urs wekslowy wiedeński z 9. lipca.)
Amsterdam — 1. 2. m. Augsburg 119% 1. uso. Frankfurt 117%  1. 2. m. 

G enua— p. 2. m. Hamburg 175 i. 2 . rn. Liwurna 116% p. 2. in. Londyn 11.49. 
I. 3. iii. Medyołan 110. Marsylia 139%  1. Paryż 139%  'i. Bukareszt 230. Kon­
stantynopol —. Agio duk. ces. 26. Pożyczka z r. t851 5%  lit. A. 9615/ 1G. 
jit. B. — .

(Kurs pieniężny na g iełdzie  W ied . d. 7. lipca o pół do 2giej po południu.)

Ces. dukatów stęplowanych agio 25% . Ces. dukatów obrączkowych agi o 
25% . Ros. Impcryały 9.43. Srebra agio 19 gotówką.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a .
Dnia 9. lipca.

lir . Cellner Eugeniusz, z Gródka. — PIr. Golejewski Ant., z Harasymowa.— 
Br. Hagen G ustaw, c. k. szam helan, z W iolkichócz. — PP. W oslaczek Leop., 
c. k. m inister, komisarz, z  W iednia. — Sonnleithner L eop., nadw, i urzędowy  
adwokat, ze Stanisławowa. — Budwiński Stan., c. k. radzca krajowy, z Tru- 
skawea. — Pawlikowski Klem., z Szczyrezyka — W iktor Jakób, z Przemyśla.
— Żurakowski Józef, z Hłuboezka. — Czajkowski M ik., z Dusanowa. — Her­
man Łucyan, z  Rzepniowa. — Nowaezyńslu K onst., z Zalesia. - -  Stobiecki 
Leon, z Berteszowa. — W itkowski T ad ., z Żółkwi. — Antoniewicz W incenty, 
ze Skwarzawy.

W y j e c h a l i  ze L w o w a .
Dnia 9. lipca.

Ks. Poniński Leander, do Horyńca. — Hr. Komorowski Adam, do Konoto- 
p ó w .— Hr. Lanckoroński W iktor, do Tarnowa. — IJr. Lanckoroński T eo d ., do 
Poddubiec. — Hr, Siemiński W ill) ., do Bartatowa. — Hr. Dzieduszycki Kazim., 
do Tarnopola. — Hr. Russocki Józef, do Krakowa. — PP. Roskowszenko Jan, 
c. ros. radzca państw i dyrektor szkół, do Krakowa. — Chrzanowski Michał, c. k. 
radzca krajowy, do Lubienia. — Czacki Michał, do Gajów. — Łodyński Piotr, 
do Przemyśla. — Romaszkan Józef, do Podhajec. — Hausner Otto, do Krakowa.
— Obertyński Henr., do Krakowa. — Poslruski Józef, do Nowegosioła. — Jan­
kowski Marcin, do Uliczna. — Tustanowski W ład ., do Zagórza. — Rudziński 
A nt., do Brzeżan. — Rudnicki W ład., do Strzałek. — Antoniewicz Ant. Bołos 
do Przemyśla. — W izyta Mikołaj, do Smolnika.

Spostrzeżenia meteorologicztie w e  L w o w ie .  
Dnia 9. lipca.

Pora

Barometr  
w mierze 

w iń d .sp ro ­
wadzony do 
0 °  Reaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Średni 
stan tem ­
pera tury  
d o g .6. zr.

Kierunek i siła 

wiatru
Stan

a t m o s f e r y

6 god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. w ie.

27  11 49 
27 10 48 
27 10 44

-h 12» 
-ł- 19« 
-+- 12,8°

-+- 20° 
-t- 10«

Północ.-Zach,,
W
n

pogoda ©  
pochm. deszcz  

n
U w a g a .  W  nocy obfity deszcz.

D z i opera  mein.
T E A T R .  

.R o b e r t  d e r  T e u fe ! .“
Ju tro :  P rzedst .  niem. : „ K a m p ł,“ od er ;  „ B a s  U la d e lten  m it  

j t lillio n e n  und d ie  A a lite r in .“

D o  dz is ie jsze j G aze ty  dołączony je st  D o d a tek  T ygodn iow y  30.

G łó w n y  Re d ak to r  M .  S z r z e n i a w a  S a r t y t u * Z  c. k. galic. drukarni rzydawej.


